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C c/t/g dalszy)

H y m n y  re lig ijn e , wiejskie tań ce, ś p ie ­
w y  w o je n n e ,  radosc, boleść, w ściekła  
zazdrość k o c h a n k a ,  zgryzoty  w y stę p n e ­
g o ,  n a k o n ie c  to w szystko co  nosi  c e ­
ch ę  charakteru  w y r a ź n t g o ,  ma swą rze­
telną e x p re ssy a ,  i  m uzvk nie m oże się 
o d  niej oddalić  bez w ystaw ien ia  się na 
n a g an ę .  N ie  tak się dzieje z u cz u c ia ­
m i m iłem i i apokojnem i. U ż y w a n ie  
s ło d y c z y  przyjaźni, i szczęśliwej m iło ­
ś c i ,  u lotn e  udręczenia d w ó ch  k o c h a n ­
k ó w ,  m ałe  p rzeciw ności których  w n a -  
szćm  życiu  d o ś w ia d cz a m y ,  ko w szystko 
okazuje  aię w  rysach m ało  w y i a ż n y c h ;

e m  L .  L .

p rzy U lic y  M  iod<rwcy.

. .u—j  m a g —
R o k .  i  8  2 i .  N ro 4-

F.xpressya tego nie m oże  być praw dzi­
w a ,  ale tak dw ój-znacznc jak S en ty­
m ent do którego  się ściąga. W y r a ź m y  
uczucie  tego który m ó w i:  „ t le  mi i- 
dą m oje in teresa !"  g d y  tyle jest m ię ­
dzy ludźm i interesów  zrządzających ró- 
żnegd stopnia  zgryzoty. Z a p e w n e  nie  
w iele  będę m ąd ry  z m u z y k i ,  która to  
m alow ać będzie.

D w a  są w ię c  rodzaje expressyi,  je ­
den w k o m p o z y c y i ,  drugi w  exeku cyi;  
z ich szczęśliwej z g o d n o ś c i ,  : o d z j  & y 
p iękn e  skutki muzyki.

Ś p iew ak pow in ien  badać Iotencye 
K o m p o z y t o r a , stosować się d c  praw  ja-' 
k ie  przepisał,  nie tylko g ło sem  ale mi­
miką, w y s ło w ie n ie m ,  grą; chw ytać ul;* 
m niejsze o d c io n io w a n ie ,  jakie mu duch 
w yra zó w  postrzegać d_je Rozkocha­
ny mÓYł do swej Kochanki: „ D o  io>
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baczen ia” J w a y  kartow nicy, dwa źaHo- 
k i ,  d w oje  w yzyw ających  s ię ,  dw óch roz­
bójn ików , ui) ją tych  sam ych  wyrazów. 
Jak w iele  rz e c z y ,  jak w iele  różnych od 
siebie p rojektów  to jed n o zawiera s ło ­
w o ! R in d cz-v o u s  m i ło s n e ,  skuter- - 
s i w o , w ieczerzą ,  p o je d y n e k ,  m o rd er­
stwo. O ka zu je  się tedy w y ra ź n ie ,  źe 
jod) nie akcen t exekw ującego, m oże m a­
low ać  sen tym en t jakim  jest m iotali} : 
M o c e.rpressyjn a n ie je s t w tern co  
s/e m ów i, le cz  w sposobie ja k im  się  
mowi. O d  tegoć teżto zaw isł  skutek 
m u z y k i:  darem nie ob ład u jesz  Partycją 
w szystk iem i znakami w skazującem i m o c 
i w zru szen ia ,  jeżeli wykonawca  i e s t z lo ­
d o w a c ia ły ;  albo odd ając  się nie na sw ó- 
jem miejscu przesadzonym  u niesien iom , 
jeżeli g ło s  jego w yd aje  ty lko  krzyk w y ­
m u szo n y,  n iezgod ny  z h a rm o n ją , a cza­
sem  bez żad nego  m u zyczn ego  t o n u ,  
expressya bedzie  skrzyw d zon ą i  śm ie­
szną. Są w  każdej rzeczy  g r a n ic e ,  k tó ­
rych  nie trzeba przechodzić. M ó w ią  źe 
R o m u lu s  D a w ida  jest w zorem  p ię k n o ­
ści: a jed n ym  p o cią g ie m  p ę d z la ,  m o ­
żna z niego zrobić Poliszynela.

■»> * *

S z t u k a  s c e n i c z n a  w Eoircm d z is ie js z y m :

I Egi pc^fepio mają widowiska dra­
matyczne. Bliższe o nich wyobrażenie 
daje nain Pan G. B e lz o n i  w świeżćm  
dziele swojem pod tytułem : N a rra ti- 
v e  o f  th e  operat ions c n d  rccent d i-  
scoveriest t fc .  w Lond; »*i* .ruku ifcvO

— —   i____

^  /
w/danem *). W łd tia ł on widowisko
takowe w Subra  w ogrodzie B a s z y ,  o 
trzy m ile od K a i r u , ' i  tak je op isu je :  

„ D w ó c h  tancerzy  przy o d gło sie  Uffl* 
buryna. i  p isz o r a łe k . p o p isyw ało  się z 
tańcem  szczególniejszege układu. P o ­
tem w ystaw io n o  coś p o d o b n e g o  do K o -  
m ed ji ,  której osn ow a taka: H adze**')  
zamawia sobie  na drogę w ielbłąda u 
k u p c a ,  ku p iec  przyrzeka mu go do sta­
wić i o d c h o d ź ,;  wraca po ch w ili ,  d o ­
n o si  l la d ź e m u  i a  m u  sprow adził  w ie l­
błąda , i  odbiera  um ów ioną zapłatę. 
Pokazuje się w ielb łąd  udawany przez 
dwToje ludzi okrytych p ła ch tą;  a le T ła -  
dże gaili w ie lb łąd d , nie chce go  zatrzy­
m a ć ,  i Żąda zw rotu  pieniędzy. P o d  

czas ich  k łó t n i ,  n ad ch od zi w łaścic ie l  
od którego ku p iec  w ystarał  się b y ł  w ie l­
błąda i odkryw a H ad źe m u , źe go K u ­
piec  dw ojako o s z u k a ł ,  bo i na cenie 
z d a r ł ,  i w ie lb łąda  odm ienił.  N a roz­
wiązanie sz tu k i,  w ielb łądziarz dostaje 
p o  g rzb iec ie ;  po  czem  zmyka w nogi.

W  drugiej małej sztuczce, ,wyi ta- 
wiony jest podróżny  Europejski szuka­
jący gościnności u Araba. Arab cho­
ciaż ubogi, udaje zr możnego człowie­
ka ; woła żony i każe jej urżnąć ba- 
rana ua uraczenie gościa. Fo chwili 
wraca żona z doniesieniem ,, źe cała  
trzoda się rozpierzchła, i  źe zą długo  
byłoby ją gonić. Mąż radzi wziąść 
cztery sztuk drobiu, ale kona nowa  
stawia trudności; posyła jj pc gołębie,

*) Powieić o czynnoieiaeh i iw ittfch  o<tk-yciack. 
**j H aóie, ity li etłowwk pułgrąpklSą iy  «fe 

Mekki. • I



i  te Się rozleciały. K o ń c z y  się na tern, 
źe E u ro p e jc z y k  przestać m usi na m le­
ku i  c b le b ie ,  bo n ic  więcej w  dom u 
całym  nie b y ło .

P róbki te prześw iad cza ją , źe w y o ­
braźnia p o e tó w  Subry, nie bardzo jest 
p ło d n ą ; nie tak sąJziła  ich publiczność, 
Lo o b u d w ó ch  sztuk z w ie lką  uwagą do- 
sł u chała.

J. D . M.

P i s m o  P a n a  Y , , r o z w i j a j ą c e  R o z m o w ę  

u m i e s z c z o n ą  w  N a z s  f ft. T y g o :  M u z y ;  

O  sprow adzeniu z  W ło c h  nauczy c ie ­
lą  do O pery P o ls k i e y .

Jakie ko rzy śc i  przynieść raoże nau­
czyciel  śp iew u z W ł o c h  sp ro w a d z o n y ,  
( dla którego język Polsk i z u p ełn ie  jest 
o b c y m )  w łaśnie  w tej chwili k ied y  O - 
p e ra  P olska  przez K o m p o z y t o r ó w  dzieł  
n a r o d o w y c h ,  n ab rała  n ie jako  zn a m ie­
nia  w ła sn e g o  b y t u ,  i pew n ego  stop n ia  
d o s k o n a ło ś c i ,  k tórego  jej o d m ó w ić  nie 
m o żn a? *)

Jestem  p rze k o n a n y ,  źe k a żd y  m y­
ślący K o m p o z y t o r  i praw dziw y znąwca 
m u z y k i ,  który  o b eznan ym  będąc z ł i t -  
storya O p e ry ,  uważał sto p n io w e  p o ttę -  
p o w an ie  onejźe aż do tego  kresu d o ­
sk o n ało śc i ,  na którym  sto i  dzisiaj l a m , 
g d z ie  się ten rodzaj zabawy publicznej

*) iJrukuwant i J  ąranirę ich d ti U , t  htdrych 
Magu ty  i y  m ety. me honytrmć pragnę, tą  
tego najUpitym dowodem.

s ta ł  n a ro d o w y m , zapytania te g e  inacze: 
od em nie  nie rozwiąże.

Przystępuję w ięc  do rzeczy.
Ś p ie w ,  jak vriadoi.io, jest dw oja­

kiego ro d za ju ,  S ylla biczn y  i M rlL s-  
m atyczny  +): K a ż d y  z osobna ma swój 
w łaściw y charakter. Ś p ie w  S y lla b icz - 
ny s łuży do wyrażenia m o c n y c h ,  g w a ł­
towi!' cl. nam iętn ości,  i uczuć prostych. 
Śpiew  zaś M fllism a ty czn y , wyraża u -  
czucia p rzy jem n e, łag o d n e  i wzruszają- 1 
ce. Ż ad n ej p iaw ie  nic rra O p e r y ,  w  . 
którejby  tylko jeden z tych dw óch  p a -  J 
n o w a ł ,  gdyż piękność bez rozm aitości 
b\ ć nie może. Jednakże wszędzie gltó 
w nieyszem i rysami jest śpiew  syliaoi- i  
czny czyli P  arian te. N iety lko  W ło s k i
O p era  b u ffa , w której rola B u ffo  c a r -
ricato  inszego rodzaju przi jąć nie m o ­
ż e ,  ale n a w et w  O perach  Serio  ( gdzie 
śpiew M eliisrnatyczny  p rzem aga) nale­
ży przecież R eciiatioo  Instru m en tow a- 
ne do rodzaju śpiew u S y l la b ic z n e g o ,  
które p o d łu g  sądu zn a w có w  W łc w k ic h ,  
stan ow i szczególniejszą z a ł u g ę  K o m ­
p o z y to ra ,  jako M istrza, który  o p ró cz  j 
sztuki to n ic z n e j , okazuje nrzez to zna­
jom ość w ła sn eg o  języka i  literatury ną- /j 

. rodowej.
i.

( Dalszy ciąg póiniej).

*) Jtkali każda nota ma syilabf, wtedy śpiew to* 
wie sif Syllabictnym , jak  ap. w Rrcitatiiłaeh. 
Jeżeli ta i § ięcej nót om ze a/c na jedną sył* 
labf,  wtenciai śpiew tam o u f McUUmoty* 
czny, jak w Arymeh,



K o n c e r t  n a  F o r t e m ,* n ie  P. W U r p e ł

d. 26 K w ietn ia  na T ea trze  N aród,

Już to od Jat kiJku, jak ten zn a ko ­
mity A rtysta  zasłu g u je  sobie  na spraw ie­
d liw e p o c h w a ły  i szacunek znawców. 
T \ I k o  teź ci zgrom adzili  się na ten K o n ­
c e rt ,  i d la t e g o  P ubliczność  n i e b y ł a  li­
czną. D z iw i ł  nas d a w n it j  P. W iir fe l;  
teraz w  K o n c e i c i e  F ie ld a  n azw an ym  B n -  

r z u , u m ia ł  być tyle przyjem nym  ile m o ­
c n y m ,  co  d o w o d zi  że P. W iir fe l  n ie  ty l­
k o  ta lentu  sw e go  nie z a n ie d b a ł,  ale o- 
w szem  zn a czn ie  go rozw inął. W  s w o ­
je j  Fantazii  zw yciężał n iesłyc lian e  tru ­
d n o ś c i;  a w R o n d z ie  ostatnim  w yjętym  
z w ła s n e g o  d z ie ła ,  okazał źe i K o m p o ­
zycja  jego  m a n ie p o sp o lite  zalety. —  
P o jm u je m y  ł a t w o ,  i le  nastrojenie  niższe 
o d  O rkiestry  F o r le - p ia n a ,  (wina stroja- 
c z a )  jako też pękające i odstrajającc się 
Ha tym  Instru m en cie  s tro n y ,  w p ły w a ło  
n a  liuntor W ir t u o z a ,  przez co natural­
n ie  i P ub liczn ość  w użyciu  przyjem n ości 
n ieco  stracić m usiała . N ie  jeden w la ­

k i e m  p o ło ż e n iu  ca łk iem  u traciłb y  o d ­

wagę. P .  W iir fe l  o d b ie ra ł  jed n ak  czę­
s t e ,  m o c n e  i zasłu żo n e  o k la s k i ,  k t ó ­
rych część sp raw ied liw ie  należy się PP. 
Bailli i  W in n e u  z p ięknego w yk o n a n ia  
F an tazyi  u ło żo n e j  na  W a lto r n ię  i  F a ­
g o t  bez  O rkiestry.

N o w i n y  2 a o r a w c t w s .

W  P * ry żu  na ulic> IV nim crti,: Me* - 3»r < d-
b yw ają  A rty ści m uzyczni co p iętn aśc ie .d o i naieL 
k ie  p o sic lż e n ia  w S a lo n ie  m uzyk.ilqym . G,próce 
teg o  co  N iedziela  o g e d z in ie  g w ieczorn e, w y­
bór najlepszych śpiew aków  i in n ych  W irtu o zó w  
łą czn ie  z Am atoram i w ykon yw a tam pod i i rzą ­
dem  P. K reutzera rozm aite  dzieła od Q u “rtetów  
mż do  Syn fo n ii. P . M it—.11.110 j at tego  przed- 
siębieri o. C z ło n k o w ie  znajdują w tym  lo kalu  
w szelkie  instrum enta i m nóztw o ró żn ych  niu- 
zyk ab ó w . D la aam ych zaś A m atorów  aą op rócz 
tego  S a lo n y  o so b n e , gd zie  się m ogą w praw iać 
d o  śpiew u olcok b ieg łych  A rtystó w . N a ten ko ­
n iec  lo k a l jest otw arty  co W to re k , C z w a rte k , 
Sobota i N iedziela  od go d zin y  a. aż do 5. — ■ 
A b o n u ją ry  aię p 'a c i m iesięczn ie  t o  fran k ó w .

T e a tr  Op k m u c z n e i, w yataw ił O p e rę  po i  
ty tu łem : M t dy Sr y /o tzek , napisaną prze: Tomi- 
t e n e ile , z m uzyką B .an gin iego. P o m y sły  w p ro­
w adzen iu  uie t a  p o d o b n o  b srd zc  n o w e , ale  mu­
zyk a  ma b y ć  d o syć św ieża.

T e a tr  du f  \  m -d  - /  iL c  d a ł n ow a sztuczkę 
W ierzycie lha . k u r y e r  P aryzki p o w i, dr , że  ten  
T e a tr  n ie  ty lk o  aztuk , ale  i  A k to ró w  lep szych  
p o trzebu je.

T e a tr  G ym n asi dram atu/ue, o kazał n ow ą 
O p e rk ę  pod nazw iskiem  F ra n cu zk a : rzecz słaba, 
m uzyka d o s y ć  dóbr*

T e a tr  Pu rt S. M urlin  d ał n ow ą K o m e d y ą , 
napisaną p rzez dw óch A k to ró w  te g o ż  T<s<ru, 
p o d  ty t:  D n ie  w d m y , ttana i  m t ,da. T a  sztu ­
czka Lyla bardzo oklaskan ą i tro ch ę w y gv, .zdaną.

T e a t r  N a r o d o w y  W a r s z a w s k i .

O d eg ra n o  dn: •/,‘Hw: O p . Czaromyał z T a ń -  
catni. i Koncert P. Wrrrfeł —  zfi T r . fcy n n a , w 
której Puna Zucwkowslu .po drugi raz wystąpiła 
na Scenę w roli ‘Emilii, i Kom: O p. U ła n . —  a g  
na Benens P. Zdanowicza nowa IComt tłumarkw- 
n a  z Franc: Ciiwite p bcśn /ci, i Kom: .O j ta k ­
ż e  z Frsnc: przerobiona Słomiany <xi j w *  cnfli 
Teatr w Sochaczewie. ( Z  ły ch  p.e-waai w do- 

! brym tonie piękna, druga bardzo zabawna) —  
i ng Nowa Kom: Niemały ( zimna > i Balet Mars i 

Flori —  i  Mają, Chw ila pfctjfcośJ, i Siotaiaaj 
I człowiek.


